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0 zaśpionyk rycerzak opowiadajom, ze

majom być kaj si zaśpioni w Giewoncie.

Konie han stojom przy złobak, bo ig han

widział kowal, Fakla, co ig kuł. Bo sie

im podkowy psujom i przekuwać ig trzeba.

Janiołpotego Fakledowsi, w Koście­
liska, hodzieł kiełka razy za jego
zywobycia.

Jest han grota niezmierna, ciemna,
ino sie kaganki świecom po ścianak. Ci

rycerze śpiom, a co dziesienć lat to no-

starsy pomi en d zy niemi po dźwiguj e głowę

i pyto sie j anioła, co ig pilnuje:
-- Cy juz cas?

I sytka rycerze podźwigujom głowy w

hełmak zelaznyk, ale janioł odpowiado:
— Nie. Spijcie.

I śpiom dalej.

Nad niemi jest skała wielga i głęboko
do ziemie trza iść ku nim. Ino ze han

nie trefi jacy ten, co go janioł pilnu­
jący powiedzie.

Jo setonieroz myślał o tern i medetu-

jem se, ai Faklek znał i słysałek, jako
opowi adał.

Jo se to nieroz myślem i myślem se:

Mozę to i być. Mozom być zaśpioni rycerze
w Giewoncie, bo sytko w Boskiej mocy.

Ale se i to myślem kieniekie, ze wto

wie, jako to? Cy som nie jest w naskik

chłopskik piersiak zaśpioni śpięcy ryce­
rze i cy to pote ta skała, kany śpiom, to

nie my?...

Kazimierz Przerwa-Tetmajer.



2

%tKAŃki

Issued quarterly by the Polish Tatra
Mountaineers Alliance, Circle XI of
Passat c, New Jersey.
Co-Editors: T. Gromada, J. Kedron

Technical Editor: H.P. Kedron

Edi tortal Staff:J. Karcz, Dr. E. Jab­
łoński, Teresa Gromada.
Editortal Aduisor: J. W. Gromada

Address all correspondence to John

W.Gromada, 264 Palsa Aue. E.Pater-

son, N. J.

Subscription ratę: 60f per yr.

Single copy: 15

5

PATRONAT
Ks. Prób. A. Wilczek, Weirton W.Ya.
Dr. M. Dusza, Cambridge Springs, Pa.
Dr. E. Jabłoński, New York, N. Y.

Zarząd Główny Związku Podhalan,
Andrzej Rafacz, Chicago, III.

Koło No. 2 Związku Podhalan Im. Wła­
dysława Orkana, Chicago, III.

Klub Maniowy Koło No.22 ZwiązkuPod-
halan, Chicago, III.

Wydział Kobiet Związku Podhalan,
Helena Augustyn, Chicago,Ul.

Kazimiera Dąbrowska, Chicago, III.
Jan Kowalski, Chicago, III.
Michał Re kucki, Chicago, III.
Franciszek Chowani e c, Chi cago, II l.

Andrzej Siuty, Chicago, III.

Zofia Zakrzewska, Chicago, III.

Franciszek Kwak. Chicago, Ilł.
Frank Las Studio, Chicago, III.

Dyr. S. Jania, Chicago, III.
Stanisław Janik, Chicago,
F.J. Walus, Colden, N.Y.
Julian Daniec, Montclair,
Wincenty Gawron, Chicago,
Jan Morawa, Chicago, III.
Walter Dorula, Elbert, W. Ya.
J. Dobrowolski, Chicago, III.
Maria Chlewnenko, Chicago,Ul.
Stanisław Woźniak,Chicago,III.
Anna Renibisz, Lynn, Mass.
J. i 4. Ciszek, Waltersburg,Pa.
Jan Habina, Duńbar, Pa

g Maciej Ogrodny, Chicago, III.
\ Jan Guziak, Chicago, III.
K F. Pawełczak, Chicago, III.
/ J. i W. Króżel, Chicago, III.

? J. i L. Łuszczek,Chicago, III.

j F. Błazończyk, Chicago, III.
> Dyr. J.W. Karcz, Garfield, N.J.

i

5
?G;III.

N.J.
III.

MILI GOŚCIE W REDAKCJI

Dnia 25 czerwca:Dyrektorka Zw. Podhalan
Antonina Ciszek z mężem Janem, synr-
kiern i kuzynem JózefemCiszek z Walters-

burg, Pa.

Dnia 14 lipca: Helena Augustyn, wice­
prezeska Związku Podhalan i Kazimiera
Dąbrowska, b. wice-jrezeska, obecnie Dy­
rektorka Związku Podhalan i reprezen­
tantka "Orła" z Chicago, III.

Dnia 21 lipca: F.J. Walus, członek pa­
tronatu "Orła".

A 1 (Specjalnie do “Tatrzańskiego Orła”)I AflCt wOrBlSAtC Jan Ciepliński

Edward Siedlak, Samek Tandlich, dr. Eugeniusz Jabłoński, Jan Ciepliński,
Jan W. Gromada i Tadeusz Gromada, (kwiecień 1956)

Tańce górali tatrzańskich maj3 powią­
zanie z tańcami innych plemień górskich
od Pirenejów aż po Kaukaz. Sę one za­
bytkiem dawnej kultury pasterskiej.

W tańcu góralskim biorą udział dziew­
częta i chłopcy. Każdy taniec jest po­
przedzony przyśpiewkę. Góral nie zapra­
sza sam dziewczyny do tańca, lecz prosi
innego górala aby rozpoczęł z nię taniec.
Sam zaś staje przed kapelę i śpiewa
przyśpiewkę. Uproszony tancerz zaczyna
tańczyć ze wskazanę góralkę, wykonujęc
w miejscu szybkie obroty zwane" zwyrta­
nie” lub też

“ zielone”. W tej figurze
oboje kładać sobie lewę rękę na ramieniu,
prawę obejmuję się w pasie. Taniec trwa

krótko i kończy się drobnymi krokami

góralki w miejscu, wkoło, oraz ukłonem

tancerza, s stronę górala, który jest
rzeczywistym tancerzem, i który teraz

dopiero zaczyna tańczyć z góralkę.

Rozpoczynaj ęc taniec kłania się kape­
luszem i zrzuca gunię. Na wstępie wyko­
nuje drobne kroki ze skrzyżowaniem jed­
nej stopy przed drugę, ten krok tanecz­
ny nazywa się "cyfrowaniem”. Góralka
kłania się lekkim skinieniem głowy. Ta­
niec góralski rozpoczyna się cyklem
różnorodnych tańców, wypływajęcych jeden
z drugiego. Pierwszy z nich nazywa się
“ozwodna” co oznacza uwodzić, zarówno

jak i krąg.

Następnym tańcem z cyklu jest “drobny”.
Góralka tańczy go na półpalcach, małymi,
rytmicznymi krokami, posuwajęc się w

różnych kierunkach, obok tancerza, lub
dookoła niego. Zbliża się i znów oddała,
tańczęc “drobnego” wykonuje ona sztywno

przy poruszenia stopami, w takcie dwu-

miarowym, "Drobny” ma żywsze tempo niż
"ozwodna”.

Góral tańczęc przed góralka wyraża
historię miłości.Po “drobnym” następuje
w cyklu “krzesany”, w tempie jeszcze
szybszym. W "krzesanym” mamy m. in. na-

stępujęce kroki: “cyfrowany” "wystrugi-
wany” “krzesany zwykły”, “krzesany po­
suwisty” itd.

W różnych krokach “krzesanego” cha­
rakterystycznym jest uderzenie prawę i

lewę rękę w jednę lub drugę stopę, po­
niżej kostki, w chwili, gdy tancerze

krzyżuję nogi do przodu lub do tyłu.
Takie same uderzenia dłonią, w stopę
poniżej kostki, wykonuje się również i
w podkoku, będęc jeszcze w locie.

Taniec góralski sięga daleko wprzesz-
łość i ma cechy religijnego kultu. Od­
bija się w nim odrębność etniczna, jest
□n przejawem obyczajów górali i ich

życia.

Odmian i form krzesanego jest bardzo
wiele. Opanowanie tych kroków, możemieć

dopiero wówczas pełne znaczenie, o ile

jest połęczone z ich praktycznych wyko­
naniem, a to dlatego, że wchodzę tu w

grę techniczne trudności taneczne. Opa­
nowanie tych kroków jest góralem nie­
jako wrodzone.

Końcowym fragmentem cyklu jest
“

zwyr-
tany”polegana szybkich obrotach i jest
sam w sobie niejako odrębnym tańcem.
Tancerze odbijaję w nim silnie prawę
nogę, zakreślaj ęc lewę nogę lub po ziemi.

(cięg dalszy na str.7)
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bardowie u Wilsona

W. Halczyn P. Borowy
W tym roku cała Ameryka i świat wolny obchodzi uroczyście setnią rocznicę

urodzin Woodrow Wilson’a, wielkiego prezydenta Stanów Zjednoczonych i obrońcy
praw ludzkich.

Nikt z delegacji nie myślał o wyjeź-
dzie do stolicy Francji, Borowego i Hal -

czyna przerażała początkowo myśl podróży.

Gdy im jednak wytłumaczono, że trudno

się będzie pozbyć czeskiej okupacji bez

wyjazdu do Paryża, zgodzili się.

Gdy wParyżu posłannictwo nie wydawało
rychłych owoców, gazdowie nieraz lamen­
towali, że to dlatego, bo “my chudobni

chłopi, i nie wiemy pytać po pańsku”.
Jakże sięmylili! Właśnie i tylko dzięki
temu, że byli chłopami, po chłopsku u-

branymi, liczono się z nimi i mieli po­
wodzenie. Gdyby była delegacja z pro­
fesorem Fiouppertem sama wyjechała, by­
łaby się do Wilsona nigdy nie dostała.
Bez wizyty zaś u Wilsona plebiscyt nie

byłby był rozpisany. Trzeba więcotwar­
de powiedzieć, że bez Piotra i Wojtka
sprawa Drawy i Spiszą nie EyFaby się
dostała n a stóF obrad Bady Ambasadorów.

Inaczej mówi ąc: bez o fi amej podróży
Borowego iHalczyna do Paryża, ani jedna
wioska nie byłaby się dostała do Pol ski.

Polacy maję specjalny powód celebrować tę rocznicę, bo Wilson, więcej niż

kto inny przyczynił się do przywrócenia wolności dla Polski.

Górale są wdzięczni Wilsonowi za pomoc udzieloną w sprawie Spiszą i Orawy.
Ponieważ, bez wizyty u Wilson’a plebiscyt nie byłby był rozpisany.

U schyłku XIX i z początkiem XX wieku

mieszkańcy północnych części Spisza-D-
rawy stali się przedmiotem badań nauko­
wych. Uczeni czescy, słowaccy i polscy
zgodnie stwierdzili, że są to Polacy.

Po tern odkryciu naukowem poiskie ziemie

północnych Węgier zwiedzali coraz licz­
niejsi etnografowie polscy i turyści.
Wiadomość o Polakach na Węgrzech, pomału
przedostawała się do świadomości pols­
kiej.

W Krakowie rozwija działalność “Koło

Spiża im. Klaudji Potockiej, w Nowym
Targu, poluje na Spiszaków i Orawiaków
lekarz powiatowy: Dr. Jan Bednarski,
dając im za darmo rady lekarskie, le­
karstwa i -- kalendarze polskie.

Już w roku 1910, Dr. Bednarski znał

się dobrze z Wojciechem Halczykiem, z

Lendaku na Spiszu. Z pracowników naro­
dowych Drawy i Spiszą, którzy w latach
19 18-1920 odegrali czynną rolęwdziele
wyzwolenia, Wojciech Halczyn był naj­
dłużej “wychowywanym” na Polaka. Gdy w

marcu 1919 padło postanowienie, że musi

wyjechać do “Misji ambasadora Noulens’ a

wówczas w całości przez Czechów okupo­
wanych -- dr. Bednarski wysłał bez na­
mysłu po Wojtka Hal czyn a i Woj tek zaraz

przybył. Nie przy rzeczono Wojtkowi żad­
nych korzyści materj alnych. Opuścił ro­
dzinę i swój Lendak na same wezwanie,
by przybył do Polski gdzie ma prosić o

przyłączenie Spiszą do Polski.

Inaczej znalazł się w delegacji do
ambasadora Noulens’ a Piotr Borowy. W
ruchu narodowym, jaki się rozpoczął na

Orawie w r. 1910, Borowy nie brał udzia­
łu, mimo że w Krakowie od młodości swojej
dosyć często bywał, kupując tam książki.

Jakoś nie spotkał się tam nigdy z człon­
kami “Koła Spiża”. Bywał z Polakami,
czytał bardzo dużo po polsku, ale był
gorącym patrjotą słowackiem.

Gdy w r. 1918 w listopadzie rozwinęli
na Orawie sztandar poi skiej państwowości
gdy gminy, Jabłonkę wieńcem otaczające
zaprzysięgły już na wierność Polsce,
trzeba było ruszyć do gmin leżących przy
drodze do Jeleśni. Tam zaś bez Pietra

Borowego nie dało się nic zrobić. Jakież

było zdumienie i radość, gdy Pieter

przywitał delegację entuzjastycznie i
do gromadzących się na sumę Ralczyczan
“

wyrżnął” mowę o konieczności połączeni a

się z Polską, bo niemiał najmniejszego
zaufania do Czech.

Wojtek Halczyn stawił się już u dr.

Bednarskiego, a z Orawy delegacja jak
nie nadchodziła, tak nie nadchodziła.
Na nieszczęście Pieter tak zasłabł na

kaszel i dychawicę, że się ledwie trzy­
mał na nogach. Położenie było wprost
rozpaczliwie. Pieter nie był w stanie

wyrwszyć z delegacją. Ale mimo to wyje­
chał, karmiony nadzieją pomocy bożej
zachęcany j aknajgoręcej przez główny
sztab polski na Orawie.

11-go marca, 1919 delegacja była już
w Poznaniu, gdzie do członków “misji”
amb. Noulens’a, Borowy zwrócił się z

grzeczną i stanowczą prośbą, aby wysłano
Czechom telegram, żeby się z Orawy i

Spiszą natychmiast wynieśli. Amerykań­
ski generał Kennen odpowiedział mu, że

“misja” nie ma niestety upoważnienia
do wysyłania takich telegramów, i że

po taki telegram delegacj a musi wyj echać
do Paryża.

Woodrow Wilson

WParyżu bawili od 19-go marca do 15-go
kwietnia, całe cztery tygodnie. Prze-

zacni gazdowie tysi ąc i miljon razy pow­
tarzali: “Bóg nos skórze, nic tu nie

robimy”! Nie uważali oni za pracę aud-

jencję co czwarty, piąty dzień. Chcieli
codziennie być na posłuchaniu. Nie wie­
dzieli o tern, jak trudną to było rzeczą

uzyskać audjencję.

Dbaj byli w Ameryce. Mówili jako tako

po angielsku. (Borowy znacznie lepiej
od Halczyna), z dyplomatami porozumie­
wali się więc sami.

Po miesięcznym łażeniu od dyplomaty
do dyplomaty, opuszczali Paryż bardzo

rozgoryczeni i zawiedzieni. Wszędzie
obiecywano sprawę zbadać, pozbywali się
ich grzecznemi ogólnikami, a telegramu,
po który oni wyjechali, niktCzechom nie

wysłał.

Delegaci Drawy i Spiszą do Wilsona

zmarli, (Halczyn 5, VIII, 1932);(Borowy
18, I, 1932), ale ich imięwPolsce nie

zaginie!
Ks. dr. Ferdynand Machay

(jeden z delegatów do Paryża)

Skr.jk
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Umarł stary Zwyrtała i dusza jego wy­
brała się do nieba, z bausami na gębie
i ze skrzypcami pod pazuchę.

Patrzy: zamknione.

Myśli se: Burzył na dźwierzak nie bees,
bo śpiom. Siadł na słupek popod bramę,
siedzi, ale mu sieukotwiło wnet, wyj ęł
skrzypca spod pazuchy, przycisnęł zę­
bami kołki, brzęknęł na strunach, wsparł
skrzypce pod lewe ramię, pocięgnęł smy­
czkiem. Zrazu cichutko, bo się bał obu­
dzić, ale się zagrał, przycisnęł mo­
cniej. A jak sobie przygrał, wspomniał
sobie babę, co ostała na ziemi, a j ak
sobie babę wspomniał, zaraz zaśpiewał:

Bodaj sie świenciła kawalerska strona!

Kany sie obejźrem, wsendyl moja zona.

Jak zaśpiewał, a głośno, usłyszał zza

bramy:
-- Ktoz tam?

-- Swienty Pi eter--pomyślał Zwyrtała,
ale odpowiedział śmiało, bo za cysarki
za Tereski raj tary go do kilysj eruk za­
brały i dwenast rok han słuzeł:

-- Jo!

-- Jaki “jo”?
-- Zwyrtała.
-- Czego sie drzesz?

-- Nie drem sie nijako, jinok śpiewał.
-- Bodaj ci e di ab--(urwało się)--z ta­

kim śpiewaniem! A coś tak późno przy­
szedł?

-- Jedźektacosi unieskorzeł, alejek
dopiero pod odwiecerz umar.

-- Pod wieczór?! Toś dopiero w pół
drogi powinien być!

-- He, świenty Piętrzę, jo wartki,
go roi.

-- A skędześ ty?
-- Z gór.
--Od Nowego Targu?
- Haj.
--Az jakiej wsi?

-- Ehoćuom powiem, to i tak nie bee-
cie wiedzieć. Cy to han znocie?

-- Ja wszystko znam. Skędeś?
-- Z Muru.

-- Jako cie to piszę?
• -- Galica Maciek.

-- A jak cie właję?
-- Zwyrtała.
-- A do was sie jak nazywa?

-- Db Sęcka.
-- No to siedźe tam, Sęcku, nim sie

zrobi dzień. A nie trza hałasie!

-- Nie bedem. Mi ej cie dobrom noc!

-- No, no! A cicho!

Usiedział chwilę cichutko Maciek Zwyr­
tała, ale ku raniu trochę zięb brał,
choć to było w samo lato, znów przy-
brzęknęł na skrzypcach.

A tu jakaś głó\*ka jedna, druga, trze­
cia znad bramy.

Aniołki.

-- Isz, isz--powiada jeden jak to

ładnie gra!
Jak to Zwyrtała usłyszał, jak puści

po strunach smyk, jak zabrzęczy na wszy­
stkich czterech naraz marsia:

Hej Madziar pije, hej Madziar płaci!..
-- Ach, jak ślicznie! Jak pięknie!--

zawołały aniołki .-- Co to za muzyka taka?

-- To ze zbójeckiego.
-- Ach ze zbójeckiego, ach ze zbóje­

ckiego! --zaczęły włać aniołki i klaskać
w ręczki.-- Ach! Jak to ślicznie!

Wtem klucz zazgrzypiał w zamku, brama

się otwarła; klucznik niebieski, święty
Piotr, w niej stanęł.

-- Zwyrtała!
-- Haw!

-- Pójdź!
-- Db nieba nie trza pytać!
Ale sie w mig rozniosło po niebie, że

przyszedł góral, co gra. I doniosło się
do samego Pana Boga, co rano wstawszy,
przed gankiem siedział i fajkę palił.
Nie robił nic, bo to była niedziela.

I jeszcze Zwyrtały nie zakwaterowali,
przyszedł anioł, ale już nie taki mały
w białej koszulce z białymi skrzydełkami
tylko duży, w zbroi srebrnej i z mie­
czem z płomienia u boku, a skrzydła miał

tęczowe, i powiada:
-- Zwyrtała!
-- Haw!

-- Prawda to, że ty umiesz grać?
-- Prowda.

-- Zbójeckiego?
-- Haj.
-- Zagrałbyś?
— Ze cenuzbyk ni mioł zagrać? Przed

kim?

-- Przed Panem Bogiem.

Skrobnęł się Zwyrtała za uchem. Ale

tylko raz. Galica był, a Galicę wse chło­
py były śmiałe.

-- Zagrom.
-- No to pojdze! -- powiada anioł z

góralska.
-- Przepytujem tys bars pieknie,cy

tys beli może kie w holak? — zapytał
sie Zwyrtała grzecznie.

Uśmiechnęł się anioł.

-- Byłem -- powiada.
-- Zje kie? Ale prosem przebocyć, co

jek telo śmiały.
-- Jak się Polacy z Tatarami bili, w

Kościeliskach, do pomocy.

Z niedowierzaniem spojrzał Zwyrtała
na anioła; młody był --na dwadzieścia
lat najwięcej.

Boześmiał się anioł, dorozumiał się
o co chodzi.

--Tu się w niebie nie starze -- mówi.

Zawstydził się Zwyrtała i odpowiada:
-- Ni eg się nie cudujom. Kazby ś ta sy-
tkiemu naroz w niebie zrozumiał? Na zie­
mi nie rozumies, a nie dopiero tu!

--No chód* - rzekł mu anioł i po­
szedł naprzód.

Idzie ulicę, szerokę (ka ta Ludźmir-

skiej wmieście ku niej! nicnie stoi!)
po obu stronach domy srebrne, kaświenci

siadajom, aż przyszli przed złoty dom,
a przed domem na ganku Pan Bóg. Fajkę
pokurzuj e.

Pokłonił sięZwyrtała pięknie, kiwnęł
mu Pan Bóg głowę.

A dookoła aniołowie mali, duzi, archa­
niołowie w złotych zbrojach, święci,
święte i ci inni, co wniebie sę, chłopy,
baby, a bab ćma! Zleciało się to ze syć-
kik stronna muzykę! Cudecki robiły, tak

się jedna przez drugę pchała, te dusze.

-- No -- o zwał się Pan Bóg - -Zwyrtała,
grąj.

A Zwyrtała znomi się pokłonił Panu Bogu
i powiada: K łaniom sie n aj pokorni Ig
Miłości Wielkomoznemu Wszechmogęcemu Pa­
nu, a cy tys nie wiedzom, ni matu jakik
Podhalańców,młodyk w tern niebie?

--Po co?
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-- Bo kie zatońcy, to sie lepsi gro.

Roześmiał się Pan Bóg, dał znak aniołom.
Polecieli dwa, ale wrócili z niczym.

-- Jest paru, ale starych -- melduje
j eden.

-- To na nic -- powiada Zwyrtała. --

Kaby ci ta stary tońcel! A kaz som jest
ci młodzi? Bo ta przecie i młodemu się
trefi, co umrę.

A święty Jerzy powiada:
-- W czyścu by ich szukać potrzeba.
-- Ej wiera! Terozeście wej, panosku,

dobrze pędzieli! W cyjscu! -- powiada
Zwyrtała. -- Hań bedom! Bedzie kerdel!

Jedyć wiem: Marduła Jasiek, ten, co go
zabieł Brzęk spod Bysynca, przi Howań-

cowej Bronci, han; beł złodziej. Mate­
jów Franek han -- obwiesili go w Miku-
lasie -- cysto pięknie śtyry karcymy
na Luptowie zrabował i pozpodpalował,
cy ten pote nie bedzie wpiekle? Majer-
cyk, Pietrzków, co go wd z z rudom na

Skupniowym Upłazie prziwaleł, straśnie
sie rad bijał -- e, kieby ten haw przi-
seł! Niebyło nadeń tonecnika na sto wsi
dookoła!

Ale Pan Bóg skinęł rękę.
-- Graj.
-- Jakom?

-- Zbójeckiego.
-- Jak zbójeckiego, to zbójeckiego.

Przykręcił Zwyrtała kołki zębami,
dostroił,pocięgnęł smyczkiem, do ostatka

wygrał, od

Hej Janicku, serdecko,
kaześ podział piórecko,
cok ci dała?

A jo jehoł do wojny,
upadło mi do wody,
duso moja! --

przez

Hej baca nas, baca nas,

dobryk hłopców na zbój mas! --

aż do

bo han hamernicy tańcjan! --

wygrał syćko, do imentu.

Pokiwał Pan Bóg głowę, zwidziało się
Mu, dopiero święci, aniołowie, zbawieni
za nim, e, tak wom powiem, to sie juz
dość nakwalić nie mogli tego Zwyrtałowe-
go grania! Aon straśnie radbył, jaze mu

sie bausy ziżyły.

Hej, ale co! Pan Bóg poszedł do swo­
jego pomies kania, atu dopiero święci,
święte, j aniołowie Zwyrtale pytać: Graj!
graj! A śpiewać umiesz?

A Zwyrtała nie odpowiedział, tylko

zaraz na miętusiańskom nutę:

Kie jo se zaśpiwom napośród polany,
teloz by zagrały w kościele organy!...
a wszyscy na to: Ach! Jak ślicznie! Ach!
Jak pięknie! ...

Tak Zwyrtała gra, śpiewa i co sie nie
robi! Idzie święty Józef, Panjezusów
ociec, bez niebo, a tu słyszy dusze

śpiewaj ęcę, j akomsi dzieweckę dusę:

Dbpiro mi beło dwanaście miesięcy,
juz hodzili kumniehłopcy śpiwajłęcy!--
słucha święty Józef, jeszcze się nie

nasłuchał, a tu z drugiej strony jakasi
męska dusza, basem:

Bartek Obrochta.

Kiebyś ty, dziewcyno, nie była rodzina,
jo by tego zabił, kogo byś lubiła! *

Jeszcze się święty Józef nie osatał,
co to, a tu, poznał, z trzeciej strony
anielskim tenorem, ale to tak z góry,
na moc, jaze hucało po niebie:

Pobij Boże, pobij, tego owcaricka,
co jego owiecki idom do wirsycka!

Złapał się święty Józef za głowę! —

Kiz to sto dziadów?! -- pada. — Jecoz
to takiego?! !

Leci ku świętemu Piotrowi, a tu, w tym
miejscu, gdzie się dusze zbawione aniel­
skich pieśni uczyć maję, nie archanioł
Gabriel po środku ze zło tę pałeczkę i

trębkę stoi, tylko Zwyrtała na krześle
siedzi i gra, a koło niego dusze męskie,
żeński i aniołowie już dość zdatnie chó­
rem:

Podźmy jus du domu -- nocka ciemna,
oby nom nie beła -- nadaremna,
węgierska ślachta -- pinięzki mo,

my śwame hłopoki, to nom ik do! . ..

-- Chryste Jezu Panie! -- krzyknęł
święty Jozef i do świętego Piotraj eszcze

warcej się poniósł: Co się to robi?!

Przychodzi w te razy archanioł Gabriel
i powiada, że nie chce nikt w niebie

inaczej śpiewać, tylko po góral sku. Na­
wet święta Cecylijo.

-- Zwyrtała ich uczy -- powiada-- cud

się robi! Nowych pieśni się mieli nauczyć
jutro święto Matki Boskiej Zielnej , nie
umie nikt nic!

Przyszła noc, słuchąję: stęd i stęd
idę góralskie nuty, całe niebo j az gieł-
cy!

Na rano powiada święty Pi eter do archa­
nioła Gabriela: Tak nie może być. Nie

zawołałby pan tego Zwyrtały?
-- A dobrze.

Idzie Zwyrtała, gęśle pod pachę: po­
kłonił się.

-- Zwyrtała! -- powiada święty Piotr.
-- Nie poszedłbyś ty gdzie indziej?

-- Z haw stela?

- Tak.

-- Z nieba.

— Aha!

- Ze ka?

— Ka? -- powtórzył święty Piotr. --

Toteż to... I zamyślił się.
-- A bez co z tak?--pyta się Zwyrtała.

--Dej mie haw po śmierzci posłali.
-- Toteż to właśnie...

-- Nie krodek, nie zbijał, nie bieł
sie --

— Wiem, wiem!

-- No to co?

-- Ale wszyscy w. niebie po góralsku
śpiewaj ę, odkędeś ty tu!

-- E!Tototo?

-- Zwyrtała! -- powiada święty Piotr

(zatrzymał się). -- Hm-- zniebanoto

gdzie?
A Zwyrtała pomilczał trochę, skrobnęł

się za uchem i mówi: E, prosem Ig Mi­
łości, o to niek Ig głowa nie boli! Nat
mnie to ta hojco przistanie! Idem!

-- Dbkęd?
-- Je skondek prziseł.
--Na ziemie?

-- Ze ba haj.
-- Ja cię myślałem na jakę gwiazdę

dać --

-- Nie pytom! Nijakik gwiazdów nie
trza sukać! Idem hań, dołu.

-- Z nieba?

cięg dalszy na str.7
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One of the greatest phenomenon in

American Hi story was the ti tanie surge
of immigrants to the United States in

the last quarter of the 19th Century.
As one American historian stated: “ the

trickle of immigration after the Civil

War tumed into a stream in the 1880* s

changed into a torrent in the 1890's

and finally became a veritable flood

in the 1900's".

The people who took part in this mass

exodus came chiefly from Southern and

eastern Europę. In this article we are

concemed with the Eastern European
countries of that era, the Dual Monar­
chy (Austria-Hun gary) and the Fhssian

Empire.
Some 7/4 million souls came to the

Uni ted States from these countries. Most

of them were Poles under foreign domi-

nation. But unfortunately, this fact is

not always madę elear in the Anerican

History textbooks. The exact number of

Poles immigrating to the United States

is not known for certain because the

official American policy was to list

all ethnic Poles and other subjugated
peoples as citizens of their respective
cap tors.

The immigration from Austria-Hungary
contained a large percentage of Polish

Tatra Highlanders from the Podhale re­
gion. Up to the present time, no one

has seriously studied the Tatra immi­
gration to the Uni ted States. Therefore,
it is impossible to know the exact ex-

tent of this immigration.

The Tatra Highlanders, however, had

morę pressing motives for immigrating
to the United States than any other

Poles. For centuries, they had to strug-
gle with the elements to reap a meager
harvest. In the last three deeades of

the 19th century, the economic situa-

tion became morę desperate than ever.

A high birth ratę, longer life expect-
ancy and scarcity of arabie 1 and creat-

ed a serious overpopulation problem.
There were no industries nearby to ab-
sorb this large surplus population. To

make matters worse the Podhale region
was plagued with droughts and repeated
crop failures which were responsible
for near starvation oonditions.

Few altematives were available to the
“

górale” (mountaineers). They couldnot

resort to the “hono rabie” profession
of brigandry ( zbójnictwo) in the late

19th century. The great majority of them

sought seasonal employment to supplement
their incomesin the neighboring country
of Hungary, the morę fertile farm areas

of Austrian Galicia andFkissian Poland.

Each year from the 1880's to 1914

thousands of Tatra Highlanders, mostly
men, trekked to Hungary where they re-

mained from May to late October. Agri-
cultural occupation such as planting

A family of Tatra Highlanders.

tobacco, harvesting com and grapes
attracted many. Others found employment
in the industrial cities of Budapest
and Debrecin in the tanneries, kilns,
clay and milling factories.

There were still others who found

seasonal employment fromjune toSeptem-
ber in the rich farm areas of Austrian

Galicia near Tarnów, Jarosław, Tyszowce
and Tarnobrzeg. Th a górale soon became

famous for their skill in handling
scythes while cutting hay and grain.

The income from the seasonal employ­
ment was barely enough topay the debts

which the family incurred athome, while

buying necessary groceries etc. at the

village storę. Sometimes, it was suf-

ficient to buy a few acres of farmland

and inerease the family budget.

Notallof thePolishHighlanders were

satisfied with the seasonal employment
arrangement. There were those who want-

ed to find better ways of raising their

standard of living. In the 1890’s the

United States of America became the
“Promised Land” and started to lure morę

immigrants from the Tatras. At first,
the hardy dwellers migrated to theUni ted

States just to accumulate a smali for­
tunę. Some were successful and ret-

umed to their homeland to live comf-

ortably in their new homes and larger
farms. Many others madę as many as three

or four trips to America with limited

success.

Eventually, just prior to the First

World War, the majority of Tatra inrni-

grants decided to live in the U.S.A.

permanently. The American way of life

and especially the individual liberty

which the highlander treasures so much

became an irresistible force.

IIlinois: The largest settlement of
Tatra Highlanders is undoubtedly in

Chicago and its environs. Here many of

them found employment in the meat pack-
ing industries, stockyards, machinę
shops and other diversified industries

located in the Windy City. Some have

their own businesses, such as restaur-

ants, tavems, appliance Stores, phot-
ography studios, etc.

The headquarters of the Polish High­
landers Association of North America

(organized 1928) is located inChicago.
Presently there are some 11 different

Highlander circles in Chicago which are

all affiliated with the“Zarząd Główny”
of the Association. The mountaineers

have a very active social life. They are

the most compact and numerous group
west of the Podhale region in Poland.

Pennsylvania: This State ranks second

in the number ofPolish Highlanders and

their descendants in America. Most of

them live scattered in Western Pennsyl-
vania in such cities as Pittsburgh,
Uniontown, Johnstown, Altoona and many
other smali towns to o numerous to be

listed here. They are employed in the

Steel mills, coal mines and other ind­
ustries. In recent days, the younger

generation has been migrating from these

areas to Cleveland, Ohio and New York

City because of the exhaustion ofmines.

Eastern Pennsylvania also contains
some “górale” in the Al len town and

Wilkes-Barre areas. There are two Tatra

Highlander organizations in Pennsylva-
nia: Circle 14 (Tatry) inUniontown and

Circle 18 (Giewont) in Mount Pleasant.

New Jersey: The Garden State also has

a sizeablePolish Highlander population
which is concentrated in Northern New

Jersey in the cities of Passaic, Garf-

ield, Wallington, East Paterson and

Clifton. They find employment in such

varied industries as rubber manufactur-

ing, woolen mills, machinę shops, etc.

The Polish Tatra Mountaineers Alliance

Circle 11 of Passaic is the only org­
anized group. It is most active in New

Jersey and the New York City Metropol­
itan area.

New York State: This State can also
claim a fairly-large sized Tatra high­
lander colony. Utica, Borne, Buffalo have
a large group of górale. There arealso

scattered “górale” families in the farm

areas near Saratoga, Boonville, etc. Two

organized groups are found both in Uti­
ca, Circle 13 and Circle 16. Circle 12

was formed in New York City but itdis-

solved during the Second World War.

(cont’d. on page 7)
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THE TATRA MIGRATION cont’d.

Many Polish Mountaineers are living
in the States ofOhio, Michigan, Indiana,
Wisconsin, WestVirginia,Massachusetts,
Connecticut, but no formal folk dance
nor regional Tatra group was ever formed
in these areas to our knowledge. This
does not mean that these “górale” and
their chi 1 dren have forgotten their

proud Tatra heritage. Ihey are avid and
devoted subscribers and patrons of this

newspaper.

The “Tatra Eagle” is initiating a

great project this year. We are attempt-
ing to take a census of thePolish Tatra

Highlanders( and their chi 1 dren bom in
the U. S. A.)popul ation in the U. S.A.
The Great Tatra Migration to the United
States togęther with its soci al, econ-

omic and cultural problems will be the

subject of intensive research and study
by Tatra Eagle editors. Our readers can

beofgreat assistance if they will fili
out the questionnaires which will be
mailed to them. Ihey can also pass out

these forms to those who are not Tatra

Eagle subscribers.

Ihe results of this survey and study
should prove to be most interesting,
not oniy toPolish-Anericans but to all
students of Anerican and European Hi st­
ory.

Ted Gromada

s /hm.u-a
230 FOUNTAIN ST . HOT ŚPRINGS. ARKANSAS•THONE NA 3-0117

NESTLFD IN THE HEART OF HOT SPRINGS NATIONAL PARK

Phonc or Write for Reservałion or Information TODAY

Właścicielkę tego wspaniałego motelu jest nasza rodaczka
z Klikuszowej, Karolina Wencel i syn.

KWA K
APPLIANCE AND ——-—

FURNITURE STORĘ
'

TANCE GÓRALSKIE c. d.

Po kilku taktach góral obraca tancerkę
pod rękę i oboje tańczę w> ten sam spo­
sób w kierunku przeciwnym, kreśląc tym
razem półkole prawą nogę.

Po" zwyrtanym’* góral zdejmuje kapelusz
i kłania się również.

Pomiędzy góralskim “zwyrtanym”a kra­
kowiakiem istnieje bliskie powięzanie
rytmiczne, występuje to wyraźnie w kra­
kowiaku Chopina Opus 14.

Właściwy charakter góralskiej muzyki
zawarty jest w rytmach i melodiach ta­
necznych. Rytm ten jest dwumiarowy, nie­
raz przeplatany rytmem trzymiarowym.
Do tańca przygrywa kapel a góralska, któ­
ra dawniej składała się z dud i cymbałów,
a obecnie z dwojga skrzypiec ibasetli.
Stanisław Moniuszko komponując tańce

góralskie do opery "Halka” znakomicie

uchwycił oryginalny charakter tanecznej
góralskiej muzyki, którę słyszał w wy­
konaniu dudarzy karpackich.

Karol Szymanowski oparł na muzyce gó­
ralskiej nie tylko "Harnasie” lecz rów­
nież i koncepcje "Mazurków” fortepia­
nowych, oraz tematy drugiego koncertu

skrzypcowego.
Jan Ciepliński.

Podhalanie!

Jednajoie nowyoh prenumeratorów!

UWAGA RODACY ! ! !

“Orzeł Tatrzański” podejmuje w tym
roku wielkie przedsięwzięcie. Staramy
wzięć cenzus gór sil i i ich dzieci tu w

Stanach Zjednoczonych.

Rodacy, pomóżcie nam w tej pracy! Pro­
simy wypełnić kwestjonarz który będzie
Wam wysłany. Również, prosimy rozdać

kwestjonarze te, góralom którzy nie sę

czytelnikami “Orła”.

Wynik tego przeględu okaże się cie­
kawym nie tylko Pol akom, alei studentom

historji Anerykańskiej i Europejskiej.

O ZWYRTALE MUZYKANCIE c. d.
-- E, moji ślicni piękni, jo i tam

niebo nojdem! Beem sehodzieł po lasak,
po dolinak grajęcy. Reem strzóg, coby
starodowne nuty nie (wymarły.Siednie hło-

pok z gęślami przi owcak -- zagrom mu

cihućko za tumie. Zaśpiew dziewce za

krowami w upłazie -- porno gem j ej . Pudom

starzy gazdowie w las, drzewo ścinać,
zabrzęcem im za usami, jako ojcowie
grawali.

A nie bedzie nikogo, to bedzie woda
po potokak, betJom stawy zamarznione, ka

wiater gwizdo lodami, bedzie las, mnie
sie hań nie ukotwi ani za niebę nie
zacnie. Jo kiek zeł, tok nieroz Pana

Boga pytał, coby mi po śmierzci jino
wiecnie w holak ostać podzwoleł. Jo o

inkse niebo nie stojem ani byk gór na

inacy, hojby mi siedem niebow dawali,
nie mieniał!

-- No to, Zwyrtała, idź, bobyśnamtu
całe niebo zgóral szczył! A nie będziesz
se krzywdował?

A Zwyrtała aż skrzypce ze smyczkiem
ku głowie podniósł!

-- Mnie hań niebo, ka i serce! -- po­
wiada.

I pokłonił się pięknie, i wyszedł za

niebieskę bramę na gościniec ku Ziemi--
noc była. Mleczna Droga na dół szedł,
skrzypce pod pachę niesęcy, a kiedy sie

już na ślebodzie uczuł, krzyknął: Hu
ha! -- i z góry w nutę uderzył:

Janicku, Janicku, sto hromów do tobie

po całej dziedzinie idzie hyr o tobie.

G.E. - KELYINATOR - CROSLEY REFRIGERATORS

R C.A. -DUMOM - C.B.S. COLUMBIA

TELEYISION

FINE FURNITURE
EASY TERMS

Nie wstycie sie, ludzie, macie zbója
w rodzie,
zbójnik pudzie w niebo na samućkim

przodzie! ...

I szedł dalej Zwyrtała śpiewajęcy Dro­
gę Ml ecznę w dół, aż zeszedł ku szczytom,
na skalne perci i wstępił w głębinę
Tatr.

Kazimierz Przerwa-Tetmajer.
FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois
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Dur comments in the April issueregard-
ing Polish folk dancing and television

programs caused morę reverberations
than was ever anticipated. Letters from

readers li terał ly poured into our of-

fices. Most of them seemed to agree
that imnediate efforts should be madę
to improve the quality of Polish folk

dancing and TV programs.... We noticed

that the Związek Młodzieży Dance Group
no longer calls itself National Ballet

Group... The“Dziennik Chicagowski”,one
of America’s largest Polish language
daily newspaper devoted an edi torial to

this subject on May 23 entitled “Ted

Gromada Ma Głos” and reprinted one of

our articles in i ts entirety. The Dzien­
nik wrote: “W ub. miesięcu poświęci­
liśmy na tym miejscu kilka krytycznych
uwag nowemu programowi telewizyjnemu
“Polka Time” pod kierownictwem p. Zie­
lińskiego -- “Dziuniora”. Artykuł nasz

spotkał się z dość ostrę krytykę pol­
skiego dziennika nowojorskiego “Nowy
Świat”, który widzi w naszej krytyce
chęć szkodzenia programowi polskiemu
na telewizji. Nie godzimy się ze sta­
nowiskiem pisma nowojorskiego, ponieważ
konstruktywna krytyka nie j est szkodze­
niem jakiemuś przedsięwzięciu, lecz

przez takę krytykę pragniemy wskazać,
iż w nowym programie telewizyjnym wiele

rzeczy się nam podoba, o czym wyraźnie
powiedzieliśmy w naszym artykule, lecz

sę rzeczy, które się nam nie podobały
i to również powiedzieliśmy nie w chęci
szkodzenia p. Zielińskiemu wjego trud­
nej pracy, lecz dla wskazania, gdzie
sę słabe punkty programu.

Dyskusja w tej sprawie nie skończyła
się między naszym pismem a “Nowym Świa­
tem”. Many bowiem przed sobębardzo cie­
kawy artykuł z góralskiego pisma “Drzeł

Tatrzański”, którego autorTed Gromada,
takie wycięga wnioski:”... Mrs. Marion

Gol eman from Al li ance Gollege, Cambridge
Springs, Pa. who is one of the leading
authori ties onPolish cul turę in America

hadthisto say: “I havejustbeen read-

ing your comments on folk dancing in

this country and I heartily agree with

you. Here at Alliance we madę some auth-
entic (or at least almost authentic)
costumes, but I strive in vain to get
our students to care about whether they
are wearing the right one or not. Morę
power to you, Tatra dancers. Is there

any way we could get you to do “Harnasie”

for our Sienkiewicz Celebration, Nov.

9-11. I wish there were. Keep up the

good work! ”... Jan Ciepliński, Pol and’s

greatest balletmaster and choreographer
visited the United States for three
months (April through June). He was

quite impressed with the performance
of our (PTMA) Polish Tatra Mountaineer

Alliance DanceGroup at theInternation­
al Folk Dance Festival on April 29 at

the Mc Bumey Y.M.C. A. in New York. ...

Ciepliński, a cordial friend of the “ gó­

rale” spent a few informal evenings in

our midst reminiscing about the good
days in Podhale singing “góralskie”
songs, watching intently our dancers

and listening to the musie of Jan Gro­
mada^ “muzyka”... On May 18 Jan Ciep­
liński delivered a most exci ting lecture
on “The History of the Polish Ballet”

at the Kościuszko Foundation Home in

New York... Thememory ofPoland’s emin-

ent operatic composer Stani sławMoniusz-
ko washonored on June 8 at the Washing­
ton Irving High School inNew York. Jan

Ciepliński who initiated and organized
the program to commemorate the 84th an-

niversary of the death of the creator

of “Halka” accomplished a hitherto im-

possible feat. He was able to secure

the cooperation of the six leading Po­
lish folk dance groups in the Metropol­
itan New York area (namely, Bronisław

Matusz’s Polish Folk Dance Group, Wł

Szczotka’s group from Brooklyn, Polish

American Youth Circle under Frania We­
sołowska, Polish Theatre of Dance under

Jurek kazowski, Zwięzek Młodzieży from

New York and our ownPolish Tatra Dance

Group under Jan Gromada). There were

also seven top Polish artists, singers,
and ballet dancers, such as Ladis Kie­
pura, Lucyna Szczepańska, Lunia Nester

etc. Never before has there been such

an array of talent assembled for one

program in one evening. Only Jan Ciep­
liński^ tremendous ability, pleasing
personality, tact and sincere devotion

to Polish art madę such a program pos-
sible. Never did we have the good fort­
unę of cooperating with a man of his

calibre and stature. We would like to

see him move from Ehgland to the United

States permanently. Without doubt, he

can do morę topropagate Polish culturę
than any other person... Our group rec-

eived an excellent review foritspart-
icipation by Władysław Borzęcki, “Nowy
Świat* s” musie and dance critic. He

wrote on June 13: “Janosikowe gody
wskrzesili niezrównanie na nowojorskiej
estradzie swoim tańcem i śpiewem człon­
kinie i członkowie Zespołu Tanecznego
Stów. Górali Tatrzańskich, pod kier.

Jan Gromada. The membersof theP.T.M. A.

dance group with their songs anddances
resurrected inoomparably Janosik’s

feasts on the New York stage... Watch

for the winter issue of the national

folklore magazine “Vitalis” published
in Califomia. It will be devoted to

Poland, itsdances, folk arts, costumes,
customs etc... The tragic death of Jan

Lechoń, oneofmodem Poland’s greatest
poetsonJune 8 inNew York, stunned all

Poles and Anericans of Polish descent.
This reporter and many of our “górale”
had the privilege of knowing Lechoń.

The poet simply adored the Polish “gó­
ral*, his musie and dances. When he

leamed that the “Górale” in Anerica

are preserving their heritage, he was

amazed and overwhelmed. We will always
treasure the moments that Lechoń spent
among us watching and listening zeal-

ously to Jan Gromada’s“muzyka góralska’’.
Frank Chowaniec of Chicago accomplished
an unbelievable horticul tural feat. He

successfully raised from seed a few Tat­
ra Alpine flowers called the“szarotka”

( edelweiss)... We have been watching
with tremendous delight the artistic

growth of Stanley Czerwiński, an accomp­
lished violinist. Son of a native “gó­
ral” Czerwiński, a student at the Cons-

ervatory of Musie in Chicago won the

privilege of performing as a soloist

with the Chicago Symphony in Chicago
Orchestra Hall on June 2... The Polish

Tatra Highlanders’ Association in Chic-

Zbój ni cki. (Hen ry Kedron and Ted Gromada)
ago participated in the annual paradę
to the statuę of Kościuszko inHumboldt

Park on May 3 in connectfion with the

celebration of the anniversary of Pol­
and’s Consti tution of the Third of May.
The Highlanders must have created quite
a favorable impression because many Am­
erican and Polish newspapers published
pictures of the group the next day....
The Chopin Singing Society of Passaic,
a małe chorus under Edward Janiec’s

direction won first prize at the comp-
etition which was sponsored during a

convention of Polish choirs in Anerięa
a t Hunter College inNew York. Congrats!
... Mr. and Mrs. Edward Janiec were

blessed with thebirthof a son. Congrat-
ulations are in order... The Tatra Eagle
offices were visited by Mr. and Mrs.

Jan Ciszek, their son and Joseph Ciszek
from Waltersburg, Pa. (near Union to wn)
members of the Tatra Highlanders in

western Pennsylvania... We wish Andrew

Siuty of Chicago our best wishes for a

speedy recovery from his recentillness.
It is regretful that he oould not visit

us in June as he planned. .. We welcome
Rev.FatherPeter Jaworski, a La Salett.e

missionary from Port Arthur, Dntario to

the growing list of our subscribers.

Ted Gromada


